| 
> อ ۱ 
ย wk ۱ 
1 > 
KOJA ۳ 
/ 


1959 Nr VI 


ส 


szanie jego opieki tylko do rzemiost i cechów drzewnych. My skro- 
bidechy oczywiście chlubimy sie nim, bo mamy w nim nie tylko pa- 
trona, lecz i kolegę po fachu. Jest on także naszym orędownikiem szcze- 
gólnym w niebiosach. Modlimy się przecież do niego wraz z wszystkimi 
katolikami znaną modlitwą: „Do Ciebie o święty Józefie uciekamy sic“..., 
a dalej, by „nam dopomógł w naszych potrzebach swą potęgą i przy- 
czyna“. 

A oto teraz zapytajmy każdy siebie z osobna ileśmy zasłużyli na 
to, ażeby nazywać się kolegami świętego Józefa? Bo samo pokrewieństwo 
fachowe (o ile się tak można wyrazić), jeszcze nas do tego tytułu nie 
uprawnia. 

Nie wiem, czy historycy kultury i obyczajów doszli już do tego 
momentu i orzekli, czy za czasów świętego Józefa obchodzono imieniny 
1 jak się to odbywało? Interesuje nas tutaj nade wszystko czy nasz ko- 
lega po fachu obchodził taką uroczystość? Znalazłem na to zdaje mi 
się trafne rozwiązanie. Po co sięgać do tamtych czasów sprzed blisko 
dwudziestu wieków? Bierzmy wszystko tak, jak jest dziś. A więc były 
teraz imieniny tego naszego patrona, jak je uczciliśmy? — Czy aby nie 
pohulanką, która zakazana jest katolikom w poście pod grzechem cięż- 
kim? Wierzę, iż żaden z katolickich rzemieślników ani rzemieślniczek, 
nie dopuścili się tego przestępstwa w stosunku do piątego przykazania 
kościelnego. Jeśli tak, to w górę serca!!! Nie leży nic na przeszkodzie 
w zawarciu scilejszej przyjaźni ze świętym Józefem. Niech nam cech- 
mistrzuje i wskazuje drogę, po której sam tu na ziemi kroczył. Na- 
śladując go w cnotach: czystości, pracowitości i rzetelnym spełnianiu 
obowiązków stanu, którymi promieniował, staniemy się wtedy godnymi 
miana kolegów świętego Józefa, naszego cechmistrza. Ubogim on był 
w środki materialne, a mimo tego stał się bohaterem życia, mając przy 
tym nielada, bo jedyny w dziejach ludzkości wszystkich czasów zaszczyt, 
być opiekunem Pana naszego Jezusa Chrystusa Syna Bożego. 

Uczynki, podjęte z myślą uczczenia Świętego Józefa, będą mu nie 
tylko miłe, ale i nam posłużą do zaskarbienia sobie czegoś dla wiecz- 
ności, nieuchronnie nas czekającej. Obyśmy w niej zasłużyli na stałe 
oglądanie Boga i Stwórcy naszego, u Którego zgotowana jest obfita za- 
płata tym co w Bogu żyją na ziemi. Prośmy gorąco, aby nam w tym 
pomógł nasz kolega Święty Józef. 


Marian Padechowicz 
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Z ROZWAŻAŃ NAD SZKAPLERZEM 


Maryja została wyniesiona na niedościgłe dla naszego 
umysłu wyżyny zjednoczenia z Bogiem. Wielcy czciciele i miłoś- 
nicy Maryi rozważając najwyższy stopień chwały osiągnięty 
przez Maryję, przytaczali słowa Pisma św.: „Ani oko nie widziało, 
ani ucho nie słyszało i w serce człowiecze nie wstąpiło“ (I Kor. 
2, 9), ile piękna, wzniosłości i doskonałości jest w Maryi, tym 
cudzie łaski, natury i chwały (św. Ludwik Grignion de Mónt- 
fort). Wspólezesny nam świątobliwy O. Maksymilian Kolbe do- 
daje, że chociaż nie jesteśmy w stanie w pełni pojąć, a tym więcej 
wyrazić cudów łaski w Maryi, „jednak można i trzeba nawet 
(o tyle przynajmniej, o ile nasz rozum i słowa wydołają) o Niepo- 
kalanej i myśleć i mówić, i pisać i czytać“. — Im lepiej znana 
i goręcej miłowana będzie Maryja, tym doskonalej znany i miło- 
wany będzie Chrystus. On przyszedł do nas przez Maryję — 
my przez Nią zdążamy do zjednoczenia z Nim. „Taka jest wola 
Chrystusa, Który chciał, abyśmy wszystko mieli przez Maryję“ 
(sw. Bernard). 

Każde nabożeństwo Maryjne, należycie pojęte i praktyko- 
wane, prowadzi do coraz doskonalszego poznania i umiłowania 
Najśw. Maryi Panny i — co za tym idzie — do naśladowania 
Jej cnót. Nabożeństwo szkaplerzne, jedno z najstarszych 
w Kościele, od siedmiu wieków wiedzie liczne zastępy wiernych 
przez Maryję do szczęśliwej wieczności — do zjednoczenia 
z Chrystusem. Niezwykłe są obietnice Maryi związane ze Szkaple- 
rzem Karmelitańskim: „Kto w nim umrze nie zazna ognia pie- 
kielnego — zapewniła Maryja św. Szymona Stock. Wielkość przy- 
wilejów Szkaplerza, udzielonych przez Maryję, a potwierdzonych 
niejednokrotnie przez Stolicę Apostolską, może zadziwić. U praw- 
dziwych czcicieli Maryi zdumienie nie przechodzi w powątpiewa- 
nie, leez pobudza do rozważania o niezmiernych łaskach, jakimi 
Bóg Maryję obdarzył. 

Nabożeństwo szkaplerzne opierające się na mocnych pod- 
stawach prawd dogmatycznych wprowadza w głębię tajemnic 
chwalebnych życia Maryi, przywodzi na pamięć Jej wzniosłą rolę 
w dokonanym przez Chrystusa dziele Odkupienia. Szkaplerz Kar- © 
melitański mówi nam o potędze, mądrości i miłosierdziu Maryi, 
Wszechpośredniczki łask, Najczulszej Matki. „Panna možna“ — 
zwana Wszechmocą błagającą — otrzymuje od Boga o cokolwiek 
prosi, a prosi nieustannie o wszystko, czego potrzebujemy. Jej 
moc w pewnym znaczeniu jest nieograniczona, gdyż uczestniczy 
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Ona w potędze Boga, Który powierzył Jej wszelkie łaski, jakich 
odwiecznie postanowił ludziom udzielić. Przedziwnie zjednoczona 
z Bogiem — Mądrością Przedwieczną — Najśw. Panna poznaje 
dzieła Boże w Nim Samym, zna rzeczywistą ich wartość, cel 
istnienia i zamierzenia Boże; Ona rozeznaje jasno potrzeby 
wszystkich ludzi razem i każdego z osobna i wie, w jaki sposób 
najlepiej przyjść nam z pomocą. — Matka, która widzi potrzeby 
swego dziecka, czyż nie uczyni co tylko jest w jej mocy dla ra- 
towania go? — Tym bardziej spieszy z pomocą Maryja — nasza 
Matka Najmiłosierniejsza. Szkaplerz Karmelitański jest jednym 
z Jej najhojniejszych darów, jakimi pragnie Ona dopomóc nam, 
dzieciom Swoim, byśmy szczęśliwie przeszli przez życie doczesne 
do wiecznego zbawienia. 

Jeśli zadziwiać może wielkość obietnic Maryi, związanych ze 
Szkaplerzem — jakże zdumiewać winien ogrom Jej Macierzyń- 
skiei miłości i miłosierdzia! Niewyczerpane są skarby miłości 
Niepokalanego Serca naszej Matki; na odrobinę dobrej woli 


z naszej strony, na błagalne zwrócenie oczu ku Niei — gotowa 
zawsze odpowiedzieć szczodrym wylewem łask. Niewymownie 
wielką miłością ukochała Ona swe dzieci — jakże często nie- 


wdzięczne i boleśnie raniące Jej Serce — nad każdym z nas po- 
chyla się z czułością i zabiega o to, byśmy na wieki byli szczę- 
śliwi. Ona pragnie obdarzać nas-szczęściem, jakie Sama posiada; 
potęgą swego wstawiennictwa nie może jednak zbawić nas bez 
nas, toteż troską Jej jest, byśmy i my chcieli zbawienia i do niego 
dążyli. 
Poprzez brunatne sukienne płatki Szkaplerza prześwieca 
pełna troskliwości macierzyńska miłość Maryi i zagrzewa nasze 
serca do gorętszej miłości ku Niej. W promieniach miłości często 
wsłuchujmy się, o czym poucza nas Matka Szkaplerzna. 

Ojciec św. Pius XII powiedział przed dwoma laty do uczestni- 
ków Kongresu Szkaplerznego: „Szkaplerz jest to pewnego rodza- 
ju „habit“. Ten, kto go przyjmuje, przez jego obłóczyny włączony 
zostaje w mniej lub więcej intymny sposób do Zakonu Karmeli- 
tańskiego. Ten, kto go nosi, przyznaje się otwarcie, iż przynależy 
do Najśw. Maryi Panny“. — Przyjęcie do Szkaplerza jest włą- 
czeniem w Karmelitańską rodzinę Maryi, lecz stopień zespolenia, 
zżycia się z tą rodziną zależy od osobistego wysiłku przyjętego 
członka. Od niego też zależy czy przynależność do Maryi będzie 

„całkowita, doskonała. Ten osobisty wysiłek polega przede wszyst- 
kim na staraniu o postęp w Cnotach. 

„Znak zbawienia” noszony dzień i noc przypomina ustawicz- 

nie o celu naszej ziemskiej wędrówki, a tym samym jest pobudką 
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do nastawienia codziennego życia na osiągnięcie tego celu. 一 
Szkaplerz pobudza do stałego wzrostu w cnotach Maryjnych, 
szczególnie w wierze, pokorze, czystości,. posłuszeństwie. 
Praktykowanie nabożeństwa szkaplerznego jest wyrazem 
wiary i pokory: wiara ukazuje cel życia, w świetle pokory poznaje 
człowiek swą nieudolność w dążeniu do tego celu — ucieka się 
pod przemożną opiekę Maryi i Jej powierza sprawę swego zba- 
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wienia. Wiara i pokora — to postawa człowieka, Ściągająca po- 
toki Bożych łask, to fundament, który należy stale pogłębiać, by 
móc na nim budować cały gmach cnót. — Najśw. Maryja Panna 
głębią swej wiary i pokory zasłużyła stać się Matką Zbawiciela. 
Obok tych dwóch cnót szczególnym blaskiem jaśnieją w Maryi: 
czystość i posłuszeństwo Woli Bożej. „Wszyscy (przyodziani 
w Szkaplerz) niech zachowują w wiecznej pamięci wzór pokory 
i czystości Najśw. Dziewicy — pisze Ojciec św. Fius XII — 
a w prostym kroju tej Szaty upatrują streszczenie cnót skromności 
i prostoty“. (Z listu do Generałów Zakonu Karm.). Szkaplerz 
zobowiązuje do naśladowania posłuszeństwa Maryi: jeśli pra- 
gniemy korzystać z przywilejów Szkaplerza i z radością słuchamy 
obietnic naszej Matki — nie możemy równocześnie zamykać uszu 
na inne Jej słowa: „Uczyńcie cokolwiek wam (Jezus) powie“ 
(Jan 2, 5). 

Praktykowanie cnót wymaga rzetelnej, codziennej pracy nad 
sobą. Matka Szkaplerzna zapewnia o nieustannej, troskliwej opie- 
ce i pomocy we wszelkich okolicznościach i trudnościach życia. 
Szkaplerz — wymowny znak Jej czułej miłości — broni przed 
zwątpieniem, zachęca do ciągłego postępu. 

Noszący Szkaplerz, włączeni w Karmelitańską rodzinę Naj-e 
świętszej Panny, uczestniczą we wszystkich dobrach duchowych 
całego Zakonu. Należycie z tych wielkich dóbr korzysta, kto stara 
się przyswoić sobie ducha Karmelu. „Carmelus est totus Maria- 
nus — Karmel cały jest Mariański“. Przyswajając sobie ducha 
Karmelu, coraz doskonalej należymy do Maryi, z Nią, w Niej 
i dla Niej żyjemy. | 

Wolą Bożą — a więc i najgorętszym pragnieniem Maryi — 
jest, byśmy w Nią się wpatrywali, miłowali Ją i naśladowali, byś- 
my oddali sie Jej zupełnie. Tego właśnie uczy Matka Szkaplerzna 
swe dzieci, prowadząc je najprostszą drogą do nieba. I tu można 
powtórzyć: „Ani oko nie widziało, ani ucho nie słyszało, i w serce 
człowiecze nie wstąpiło“ (I Kor. 2, 9) 一 do jak wysokiej chwały 
' 1 szczęścia wiedzie Maryja tych, którzy starają się spełniać owe 
gorące pragnienia Jej Macierzyńskiego Serca. 

I. S. 
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MSZA SWIETA 


RYRIE ELEJSON — GLORIA 


1. 

Może wydawać się dziwnym, dlaczego w łacińskiej Mszy 
świętej odmawia się po grecku Kyrie elejson, Chryste elejson, 
co znaczy po polsku: „Panie, zmiłuj się, Chryste, zmiłuj się”. 
Może dlatego, że ta forma modlitwy tak wrosła w serca ludzkie, 
że już jej nie tłumaczono na język łaciński. Dawniej Kyrie 
elejson mówili wierni, jako odpowiedź na różne prosby, zano- 
szone przez kapłana do P. Boga podczas Mszy św. po Introicie. 
Te prośby, zwane z grecka „litania“, były dość długie. 

Obecnie pozostało z tych litanii tvlko 3 Kyrie elejson, trzy 
Chryste elejson i znowu 3 Kyrie elejson, które kapłan odmawia 
ra przemian z ministrantami. 


ب2 


A jakie jest nasze Zyciowe praktyczne Kyrie elejson? Za- 
stosowanie praktyczne tkwi w tym, że właśnie na tle łacińskiej 
Mszy Św. zjawia się nieoczekiwanie greckie Kyrie elejson. 

Często w życiu spotka nas coś takiego, co nas dziwi, nie- 
pokoi — co, niewiadomo skąd pochodzi, co nam przeszkadza 
i nie harmonizuje z całością naszych pragnień, naszego usposo- 
bienia, a nawet niszczy nam życie. 

Czasami to „coś“ tylko przeleci przez myśl. Czasami zatrzy- 
ma się dłużej, np. pokusa, która uderza *w spokój serca, albo 
nieoczekiwana choroba, uderzająca w czynne życie, w naszą 
pracę i t. d. 

W takich chwilach trzeba pamiętać, że po ludzku to „cos 

może być zgrzytem w naszym życiu, lecz z punktu planów Bożych 
۱ jest ono potrzebne właśnie dla całości naszego życia wewnętrz- 
nego. Jest to nasze niespodziewane greckie Kyrie elejson. 

Dlatego wejrzę w swoje różne pokusy, rozdrażnienia, cho- 
roby, przygnębienia — może to wszystko jest właśnie moim 
Kyrie elejson? Uderza ono w moje plany, ale nie w plany Boże. 
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Wobec tych zdarzeń trzeba zachować w sercu pokorę i ufność, 
bo to jest treść „Kyrie elejson“. 

Te pozorne zgrzyty, choć rzeczywiście ciężkie, zmierzają do 
tego, aby utrzymać nas w nastroju Kyrie elejson, podczas naszej 
życiowej Mszy św., bo życie katolika jest właśnie ciągiem dal- 
szym Mszy św., odprawianej w kościele przez kapłana. 


3. 


Po „Kyrie elejson'* w Mszach św. radosnych kapłan odmawia 
(lub śpiewa) pieśń uwielbienia „Gloria in excelsis Deo“. Nie 
odmawia się Gloria w Mszach św. żałobnych w ornacie czarnym, 
lub w Mszach św. pokutnych w ornacie fioletowym. 

Pierwsze słowa tej pieśni uwielbienia są słowami Aniołów, 
śpiewających w Noc Bożego Narodzenia. Inne słowa są słowami 
Kościoła. Istotna myśl tego hymnu to uwielbienie Bóstwa Pana 
Jezusa i przypomnienie nam, że jesteśmy odkupieni i że nale- 
żymy nie tylko do ziemi, lecz przede wszystkim do nieba. 


4. 


Gdy mamy w sercu żywą wiarę i sumienie nam mówi, że 
serce nasze jest czyste, to pomimo rozmaitych cierpień i trosk, 
nieodłącznych od życia, 一 jesteśmy w głębi duszy szczęśliwi. 

Trzeba jednak w takich chwilach zdobyć się na pewną 
reileksje. Najlepiej wziąć te wszystkie troski ziemskie za temat 
swej modlitwy. Wtedy z całą pewnością wyczujemy szczęście 
w różnych biedach, o czym tak często wspominają Ewangelie św. 
iśw. Paweł, apostoł. Jest to właśnie nasze życiowe „Gloria in 
excelsis Deo“. 

Wielu ludzi nie rozróżnia zadowolenia ludzkiego, ziemskie- 
skiego, od zadowoleń świętych, nadprzyrodzonych. Powinno być 
inaczej. Każdy powinien odróżnić swoje anielskie: „Gloria in 
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excelsis“ od zadowolenia tylko ziemskiego, naturalnego. Przede 
wszystkim to rozróżnienie jest ważne w życiu kapłańskim. 
Gdyby przykrości codzienne nas zbytnio przygnębiały, gdy- 
byśmy się stawali przez to przykrymi dla innych, to byłby dowód, 
że tylko wtedy jesteśmy szczęśliwi, gdy wszystko idzie dobrze po 
iudzku. Wówczas nie byłoby w naszym życiu „Glorii in excelsis“. 


5. 


Zadowolenia tylko ziemskie, nie podnoszone intencją do 
stanu nadprzyrodzonego, są zawsze dla nas pewnym poniżeniem. 
Człowiek świecki, widząc ten błąd w życiu kapłana, jest jakby 
rozczarowany, że w nim nie widzi nic anielskiego, że w radościach 
kapłana nie dostrzega tego „Gloria in excelsis Deo“. 


Ks. Kazimierz Dąbrowski, T. J. 


ซ๊ ต ต ต ต ต ต ต ต ต ต ต ต ต ต ต ต ต ด 


KU ROZWADZE 


Mamy wyraźną skłonność do mniemania, iż ludzie historyczni, 
a szczególniej ci, co przeszli do legendy, nie są nam pokrewni, nie są 
z tej samej gliny, co my. 

Św. Jakub zwalcza tę naszą skłonność, pisząc: „Eliasz był człowiek 
nam podobny, cierpietliwy“ (Jak. V., 17). Przypomina on ludziom, že 
Eliasz był także, jak oni, człowiekiem. 

A ludzie istotnie woleliby uniknąć skrępowania wobec wzoru po- 
staci wielkich. jeśli te wielkie postacie są ludźmi, jak oni, to fakt ten 
nakłada na nich — obowiązek wielkości. Więc w gorliwym usiłowaniu 
uwolnienia się od ciężkiego obowązku starają sę jak najprędzej umieścić 


owe wybitne postaci w oddaleniu legendy. 


E. Hello: „Słowa Bože“. 
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Z EWANGELIĄ W REKU-— XVIII 


SUMIENIE 


Przybył Jezus do miasta samarytańskiego zwanego Sychem.. 
a była tam studnia Jakubowa i Jezus znużony podróżą siedział przy 
studní. Godzina była prawie szósta (nasza dwunasta). Nadeszła nie- 
wiasta samarytańska czerpać wodę. I rzecze jej Jezus: daj mi pić. 
Uczniowie jego bowiem poszli do miasta, aby kupić żywności. Rzecze 
mu tedy niewiasta samarytańska: Jakże ty, będąc żydem, możesz prosić 
o wodę mnie, niewiastę samarytańską? Żydzi bowiem nie przestają 
z Samarytanami. A odpowiadając Jezus rzekt jej: Gdybyś znata dar 
Boży i kim jest ten, kto ci mówi daj mi pić, zapewne prositabyś go 
a datby ci wody żywej. Rzecze mu niewiasta: Panie, nie masz nawei 
czym zaczerpnąć, a studnia jest głęboka, skądże tedy masz wodę 
żywą? Czyż większy jesteś od ojca naszego, Jakuba. który dat nam 
studnię, sam z niej pił, synowie jego i trzody?” A odpowiadając Jezus 
rzekt jej: Każdy kto pije tę wodę znowu pragnąć będzie, kto jednak 
napije się wody, którą ja mu dam, nigdy nie uczuje pragnienia. Ale 
woda, którą ja mu dam stanie się w nim źródłem wody wytryskującej 
ku żywotowi wiecznemu. Rzecze do niego niewiasta: Panie. daj mi tej 
wody, abym nie odczuwała pragnienia ani tu czerpać przychodzita. 
Rzecze jej Jezus: idź, zawołaj męża twego i przyjdź tutaj. Odpowie- 
działa niewiasta mówiąc: nie mam męża. Rzekt jej Jezus: Dobrześ 
powiedziała, że nie masz męża, bo pięciu mężów miałaś, a ten, którego 
masz teraz nie jest twoim mężem, toć prawdę powiedziałaś. Rzecze 
do niego niewiasta: Panie, widzę, żeś jest prorokiem, — ojcowie nasi 
na lej górze oddawali cześć Bogu, a wy twierdzicie, że w Jeruzalem 
jest miejsce, gdzie Go czcić należy. Rzekt jej Jezus: Niewtasto wierz 
mi, że zbliżu się godzina, kiedy ani na tej górze, ani w Jeruzalem 
nie będziecie oddawali czci Ojcu w duchu i w prawdzie. Bo i Ojciec 
takich szuka czcicieli. Duchem jest Bóg, a ci, którzy Go czczą, winni 
Mu cześć oddawać w duchu i w prawdzie. Rzecze Mu niewiasta: Wiem 
że przyjdzie Mesjasz zwany Chrystusem. Gdy ten przyjdzie wszystko 
nam oznajmi. Rzekt jej Jezus: Jestem nim ja, który z tobą mówię. 
o AR Niewiasta zostawita dzban swój i poszła do miasta i mówita 
do mieszkańców: Pójdźcie i zobaczcie człowieka, który mi powiedział 


wszystko, com tylko uczyniła. Czy nie jest to Chrystus? 
(Jan IV, 5—29). 


Aby zrozumieć tę piękną scenę o której czytamy w piątek III ty- 
godnia Wielkiego Postu, trzeba sobie uprzytomnić, że w Palestynie 
bardzo często panuje posucha. Woda w okresie deszczów wsiąka w szcze- 
liny skał wapiennych, od końca kwietnia do pazdziernika deszcze nie 
padają, a upały trwając-nieprzerwanie zwiększają posuchę. Ludzie gro- 
madzą sobie wodę w zbiornikach podziemnych, ale jeżeli zima jest bez 
licznych opadów klęska jest wielka i dotkliwa. Mało jest studzien z wodą 
źródlaną, „zywa“. Do takich należała studnia Jakubowa koło miasta 
Sychem (Sychar) w Samarii. 
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Samaria nazwę otrzymała od wzgórza Szameron. Jest to śliczny 
kraj górzysty poprzerzynany dolinami o bardzo płodnej ziemi i licznych 
zródłach. Samarytanie byli w pogardzie u Żydów. Po upadku państwa 
izraelskiego uprowadzono wielu w niewolę i Salmanazar sprowadził 
osadników pogańskich. Wskutek współżycia wierzenia religijne zostały 
zanieczyszczone i krew zmieszana. Dlatego to Żydzi odmówili przyjęcia 
ofiar na odbudowę świątyni za Zarobabela i tym wywołać nienawiść 
Samarytan. Ci na górze Garizim wznieśli wspaniałą Świątynię i tam od- 
dawali cześć Jahwie. Za życia Pana Jezusa były tam już same ruiny, 
nie mniej było to miejsce kultu. Żydzi w swoich podróżach omijali 
lepsze drogi przez Samarię, a Samarytanie odmawiali im gościny. Uzna- 
wali Samarytanie pięć Ksiąg Mojżesza i oczekiwali Mesjasza. 

Scena ta nasuwa różne refleksje. Przede wszystkim uderza nas za- 
chowanie się Chrystusa Pana. Nie zwažaena uprzedzenia narodowościo- 
we, lekceważy: sobie przepis zabraniający rozmawiać na ulicy z nie- 
wiastami, on widzi tylko duszę upadłą, którą chce ratować. W tej 
rozmowie odsłania się nam metoda Pana Jezusa w nauczaniu. 
Nie narzuca prawdy (w tym wypadku o łasce i życiu nadprzy- 
rodzonym) apodyktycznie, żąda samodzielnego myślenia i zrozumienia 
podanej zasady. Nie odsłania prawdy całej od początku ale do niej przy- 
gotowuje. Używa porównań wziętych z życia jak np. o wodzie „żywej“, 
stara się zaciekawić, by pobudzić do pytań. Samarytanka wskutek 
grzesznego życia zatraciła zdolnoć rozumienia rzeczy nadprzyrodzonych, 
słowa Chrystusa Pana tłumaczy po ziemsku pod kątem własnego inte- 
resu. Pan Jezus się nie zraża, a gdy od wyżyn trafić nie może w sumienie, 
wywołuje przyznanie się do winy. I wtedy ta dusza otwiera się na za- 
gadnienia wiary, modlitwy i tę wiarę manifestuje w czynie apostolskim. 

Bardzo często najlepsze zamiary zamierają przez brak takiego czynu. 
Ileż tu się widzi miłości Serca Jezusowego. Ono wie, że dla duszy trud- 
ne jest wyznanie i przyznanie się do winy, więc upokorzywszy zaraz za- 
pomina, podnosi godność ludzką w grzesznicy, pobudza do ufności. 
Wchodzi w świat niewiasty, przemyśliwa o co uczepić wymaganie, jak 
doprowadzić do objawienia Mesjasza. O naturę opiera łaskę, mającą 
ugasić pragnienie duszy. Pragnie tylko dusza miłująca, a miłości udzielić 
musi Bóg. 

Czy zawsze tak postępują rodzice? Pamiętają długo winę dzieci, 
wpędzają je w skrupuły, obrzydzają pracę nad sobą, znieczulają sumie- 
nie. A jednak sumienie czujne, zdrowe to podstawa uczciwości i Świę- 
tości. Słuchając sumienia oddajemy Bogu cześć „w duchu i w prawdzie". 

Pochodzenie słowa: sumienie tak w języku polskim jak obcym 
wskazuje, że sumienie jest rzeczą poznania. Jest to sąd praktyczny ro- 
zumu, który przed czynem ostrzega lub nakazuje, w czasie czynności 
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śledzi postępowanie, by po jej wykonaniu wydać sąd, pochwalić lub 
zganić, pocieszyć lub zasmucić. Fałszywe są teorie utożsamiające sumie- 
nie z intuicją, instynktem, skłonnością wychowaną przez otoczenie. Nie 
jest także uczuciem, choć uczucia występują nieraz bardzo gwałtownie 
przy osądzie sumienia, ale są zjawiskiem wtórnym. 

W każdym z nas jest sumienie ogólne, które mówi: czyń dobrze, unikaj 
złego! Jeśli potem czyni źle, to dlatego, że zabrakło mu jasnych zasad, 
co jest dobre moralnie, a co złe. To sumienie zawsze żyje, choć może 
być przytłumione i dlatego do końca życia nie można wątpić o nawró- 
ceniu zbrodniarza. Trzeba więc sumienie rozwijać przez głębsze po- 
znanie praw Bożych, zasad moralnych, przez stosowanie tych ogólnych 
zasad do czynności szczegółowych i tu występuje sumienie szczegółowe. 
„Dobra cząstkowe — pisze św. Tomasz — tkwiące w zarządzeniach 
szczegółowych są poznawane wyłącznie przy pomocy sumienia, ono prze- 
kazuje woli ludzkiej rozkaz lub zakaz Boży”. Pismo Święte, wiele pisze 
o sumieniu, nazywając je: ,,światłością Oblicza Bożego“ (Ps. IV, 7). 

Pierwszym przymiotem sumienia, to pewność. Człowiek winien wy- 
stępować jako istota rozumna, a to się dzieje wtedy, gdy działa na 
podstawie sądu pewnego. „Źródłem tej pewności — pisze O. Woroniecki, 
jest wpływ na działalność praktyczną rozumu. Wola nadaje działalności 
sumienia tę moc, jaką czerpie z pożądania celu i wpływ, jaki nam przez 
to wywiera, nadaje mu cechy niewzruszonej pewności. Wartość moralna 
tego wpływu zależy od tego, czy cel odpowiada prawu moralnemu i za- 
daniu człowieka... przeto stosunek woli do celu ostatecznego ma być 
regulatorem sumienia“ (Etyka I, 62). „Moc, którą wola czerpie z umi- 
łowanego celu odbija się na sumieniu, dając mu spokój, sprawność 
1 pewność w kierowaniu życiem, co wszystko razem nazywamy prze- 
konaniem moralnym“ (tamże). 

Jak długo dziecko nie ma przekonań urobionych i wychowanego 
sumienia, wychowawca niejako mu je zastępuje i jasno i pewnie wska- 
zuje, co ma czynić, a czego unikać. Wahania wychowawcy, niezdecydo- 
wanie, rozbieżność poglądów ojca i matki, nieuzasadniona zmiana poleceń 
przyczynia się do chwiejności sumienia wychowanka. Na pewność su- 
mienia wpływa jasny wykład katechizmu i etyki i należyty osąd po- 
stepków ludzkich w życiu i literaturze. 

Sumienie musi być prawdziwe, a będzie nim, o ile orzeka zgodnie 
z prawem Bożym. Kto zaniedbał wiedzy etycznej z własnej winy jest 
odpowiedzialny za złe uczynki, za nieswiadomość dziecka odpowiadają 
rodzice. Nieznajomość zasad i przerost uczuciowości powodują schorze- 
nia sumienia, jak skrupuły. Takiego sumienia nie należy słuchać. Nieraz 
gorliwi rodzice przez brak gruntownej wiedzy katechizmowej wpędzają 
w to dzieci, uczą widzieć winę tam, gdzie jej nie było, straszą karami 
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Boskimi, do których nasz Ojciec nie jest skory, nakladaja pokuty itd. 
Należy dziecku jasno określać, co dobre, co złe, co zakazane, a co tylko 
odradzone, co obowiązkowe, a co jest zachętą. Nie wmawia się nigdy 
winy ani nie przypisuje intencji. Tego wszystkiego nie widzimy w roz- 
mowie z Samarytanką. 

Od sumienia skrupulatnego należy odróżnić sumienie delikatne, 
które przestrzega przed najmniejszym uchybieniem, uważając że w mi- 
łości nie ma rzeczy małych, ale czyni to ze spokojem, pogodą, podczas 
gdy skrupulat jest bliski rozpaczy. Trzeba więc pracować nad delikat- 
nością sumienia, wykazując usterki ale zarazem i ideał. Sumienie broń- 
my: przed zwyrodnieniem, niewychowane bowiem może stać się lekkim, 
płytkim, grubym, faryzejskim, które przecedza komara, a lekkim sercem 
popełnia grzechy wielkie, połyka wielbłądy. Sumienie ma każdy, tylko 
nie każdy się z nim chce liczyć. My tego liczenia musimy nauczyć wpra- 
wiając już małe dzieci do codziennych rachunków sumienia. Z małymi 
dziećmi czyni to matka, czasem ojciec, a im starsze tym zostawia się 
mu większą swobodę, ucząc autokrytycyzmu. 

„Każde dziecko — uczy sw. Tomasz — gdy dojdzie do: pełnego 
władania rozumu, musi uczynić wybór“, a rachunek sumienia najlepiej 
to uczyni. 

Ażeby szczerze stanąć wobec siebie trzeba mieć umiłowanie prawdy, 
bo nieraz zobaczymy coś, czego nie chcielibyśmy wiedzieć. To, co naj- 
bardziej przeraża w rachunku sumienia, — to jego wyrzuty, które roz- 
budza sprawiedliwość i dobroć Boża. Wyrzuty świadczą o naszej szla- 
chetności i dopóki nas dręczą jest nadzieja poprawy. Wychowawcy, 
zwłaszcza matka nie będą ich przygluszač przez usprawiedliwianie win- 
nego dziecka, przez narkotyzowanie sumienia różnymi przyjemnościami 
w chwili, gdy należy ich odmówić, sami powinni rozbudzać wyrzuty 
sumienia, ğdy widzą obojętność lub cynizm. Nie powinni pozwolić, by 
dziecko udało się na spoczynek nie uregulowawszy spraw z sumieniem, 
Bogiem i otoczeniem. Słusznie uczył starożytny mędrzec Pitagoras: 
„nie dozwól, aby słodki sen spływał na twe oczy, zanim zbadasz każdy 
czyn twój, dokonany w ciągu dnia ubiegłego. 


Rachunek sumienia, to nie tylko liczenie win i ich źródła, (co 
silnie podkreślić trzeba; bo źródło gorsze może być, niż uczynek), ale 
to sprawdzenie, o ilo postąpiło się w dobrem, jak się wykorzystało łaski. 
Każdy rachunek sumienia musi doprowadzić do konkretnych posta- 

6a) 
nowien. 

Kto się nauczy słuchać sumienia, ten usłyszy i zrozumie bezpośredni 
głos Boga, ten zrozumie naukę o wodzie żywej i o czci, oddawanej Bogu 
w duchu i prawdzie. S. Barbara Żulińska. 
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SZLAKAMI APOSTOLSTWA 


Ustaliło się mylne zresztą mniema- 
nie, jakoby bł. Czesław był bratem 
św. Jacka. Pochodziło ono prawdo- 
podobnie z tej przyczyny, iż przez 
długie lata szli wspólną drogą życia. 

Z dzieciństwa i młodości b. Czesła- 
wa zachowało się bardzo mało szcze- 
gółów. Wiadomo, że już jako dziecko 
odznaczał się wyjątkową pobożnością 
i religijnym usposobieniem. Ze szcze- 
gólnym upodobaniem lubiał wstuchi- 
wać się w kazania w kościele. Był to 
bodaj już zaczątek jego późniejszego 
powołania do  kaznodziejskiego za- 
konu. 

Wraz ze św. Jackiem kształci się 
w Paryżu i Bolonii. Później obaj do- 
stają się na dwór biskupa krakowskie- 
go Iwona, jako kanonicy katedralni. 
Wciągnięci przez swego gorliwego 
pasterza do pracy apostolskiej i chary- 
tatywnej wznoszą się pod jego świat- 
łym kierunkiem na wysoki poziom ży- 
cia duchowego. 


W r. 1220 udają się wraz z bisku- 
pem do Rzymu. Pobyt w tym mieście, 
a zwłaszcza poznanie św. Dominika 
pozostawia na Czesławie niezatarte 
. wrażenie, tak iż wraz ze św. Jackiem 
wstępuje do dominikańskiego zakonu. 

W tym okresie przybywa do Rzymu 
Andrzej, biskup praski. Przy tej spo- 
sobności poznaje on zakon św. Domi- 
nika, jego ducha gorliwości w rato- 
waniu dusz. Jakby natchniony zbawczą 
myślą zwraca się do św. Dominika: 

Daj mi twych synów — prosi. 

I Dominik, powodowany gorliwością 
duszpasterską przeznacza do tego celu 
Czesława. 

Niebawem tenże wędruje z Rzymu 
do dalekiego celu. Idzie boso o że- 
braczym chlebie — głosząc po drodze 
słowo Boże. Po przybyciu do Czech, 
radośnie powitany przez biskupa otrzy- 
muje od niego do dyspozycji klasztor 
św. Klemensa. 

Rezultaty pracy Czesława nie dają 
długo na siebie czekać. 


Zapewniwszy wzrost swego zakonu 
w Czechach, wraca Czesław do wy- 
tęsknionej Polski, by pracować na 
niwie Ojczyzny. OO. Dominikanie są 
już w pełni ugruntowani w Krakowie 
w kościele Świętej Trójcy. Św. Jacek 
potęgą swej niezwykłej indywidualno- 
Ści stoi na czele dominikańskiego ru- 
chu. Plany jego ogromnych misyjnych 
zamierzeń nie są nawet do zrealizo- 
wania w jednym pokoleniu. 


Z macierzystego swego klasztoru, 
jakim się staje teraz dla niego klasz- 
tor przy kościele św. Trójcy, czyni 
Czesław wyprawy apostolskie do kra- 
jów pogańskich. Podobną wędrówkę 
dokonuje też św. Jacek. Zakłada klasz- 
tory — przy czym nie pomija swego 
rodzinnego Śląska. Kieruje swe kroki 
do Wrocławia. Tamtejszy biskup od- 
daje mu w r. 1225 do użytku klasztor 
i kościół św. Wojciecha. Tutaj osadza 
św. Jacek w charakterze przeora Cze- 
sława. Pod rządami jego dochodzi 
klasztor do takiego rozkwitu, że nie- 
bawem staje w rzędzie najlepszych 
Dominikańskich zakonów w Polsce. 

Dopiero w r. 1810 burzą go i wyga- 
niają zakonników z Wrocławia Pru- 
sacy. 

Z placówki tej Czesław podejmuje 
dalsze wypady na Pomorze, do Mo- 
raw, Prus Niemieckich. 


Zdobywanie dusz dla Chrystusa P. 
kosztuje go nieraz wiele. Bynajmniej 
nic zniechęca go to do dalszego po- 
chodu. Gdzie tylko ma możność po 
temu szerzy królestwo Boże. Całymi 
dniami trudzi się dla Eoga, a po 
bezsennych nocach korzy sie przed 
Nim w długich modlitwach. Życie 
jego pełne jest umarwień i surowości 
życia. Cierpi nad własną niedoskona- 
łością, nad  niedoskonałością świata. 
Czyni pokutę za siebie i drugich. Prze- 
pełnia go miłość Chrystusa i bliźnich, 
z radością ofiarowuje za nich swe 
cierpienia. — A Ojciec niebieski od- 
płaca tą samą miarą, zsyła łaski nad- 
przyrodzone. 
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Kiedy sw Jacek ustepuje ze stano- 
wiska prowincjała, Ojcowie większo- 
Ścią głosów obierają na nie Czesława. 
Wszystko przemawia za właściwością 
tego wyboru. Zarówno uduchowione, 
rozsławione już świątobliwością życie, 
jak i poprzednia wytrawność kierow- 
nictwa klasztoru we Wrocławiu. Cze- 
sław wzdraga się przed objęciem ۰ 
dzy, jednakże rozkaz generała zakonu 
zmusza go do posłuszeństwa. — 
Trudy kierownictwa, wizytacje, dusz- 
pasterstwo, odwiedziny chorych, — 
wszystko to wyczerpuje sterany już 
surowością życia organizm. Czesław 
dobiega kresu swych sił. Po 3-letnim 
sprawowaniu władzy, mając już 60 lat 
prosi o wybór nowego prowincjała; 
sam zaś wraca do Wrocławia, by w 
zaciszu swej celi przygotować się — 
jak mówił — na życie wieczne. 

W r. 1241 spełnia się jego pro- 
roctwo. Tatarzy wdzierają się do Pol- 
ski. — Ofiarą ich pada w pierwszym 
rzędzie Henryk Pobożny, syn Jadwigi 
Sląskiej, broniący im pod Lignicą do- 
stępu w głąb kraju. 

Rujnując Polskę, po drodze hordy 
tatarskie wdzierają się na Śląsk 
i stanąwszy pod Wrocławiem rozpo- 
czynają oblężenie. Popłoch i przeraże- 
nie pada na jego mieszkańców. Znikąd 
nie widać możliwości ratunku. 

7 Może jeden tylko Czesław pozostaje 
spokojny i opanowany. — Spieszy do 
ludności z słowami otuchy i ufności. — 
Dla uspokojenia mieszkańców  wstę- 
puje na wały. I gdy spogląda na 
tłumy najeźdźców, serce jego przej- 
muje dojmujący ból nad zatratą ich 
dusz. Klęka i pogrąża się w btagaln=j 


za nie modlitwie. — Oddaje nieskoń- 
czonemu miłosierdziu... 

Tatarzy w popłochu raiują sie 
ucieczką. 


A na wałach wciąż modli się za- 
konnik... 


I staje się rzecz niezwykła. Kilku- 
nastu Tatarów, włóczących się przy 
opustoszałych murach, prosi ludność 
miejscową o zaprowadzenie ich do Cze- 
sława. Wstrząśnięci zaszłym cudem — 
pragną się nawrócić. 

Z otwartymi rękoma, z sercem peł- 
nym miłości, przyjmuje ich Czesław. 
Chrzci, poucza o prawdach wiary. 

Siły jego tymczasem dobiegają już 
kresu. Zaszłe wypadki podkopują je 
zupełnie. — Zdaje sobie sprawę z nad- 
chodzącej Śmierci. Przyjmuje Ostatnie 
Namaszczenie i żegna braci, obiecując 
im orędownictwo u Boga, po czym za- 
sypia spokojnie snem wiecznym w 2 
ku klęski 1241. 

Powszechna opinia o świętości Cze- 
sława, doczekuje się urzędowego za- 
twierdzenia przez Stolicę Apostolską 
dopiero po wiekach. W 1713 r. papież 
Klemens XI brewem z 16-go września 
zalicza Czesława w poczet błogosławio- 
nych. Uroczystość jego wyznaczona 
zostaje na dzień 20 lipca. 

W myśl zapewnienia, o orędownict- 
wie za braćmi, po śmierci, błogosł. 
Czesław i w niebie nie zapomina 
o swym ukochanym zakonie. 

Kiedy w r. 1570 wybuchła we Wrocła- 
wu pożar i dosięga Dominikańskiego 
klasztoru, bracia uciekają się w mo- 
dlitwie do Błogosławionego, ogień nie- 
bawem 'zagasa. 

Taką była droga życia błogosławio- 
nego Czesława. Droga wąska i cierni- 
sta, niemniej wspaniała w osiagnie- 
ciach, w niezłomnym zdobywaniu ce- 
łu. Szedł niezachwiany przez całe swe 
życie, składając bogaty plon u tronu 
Bożego. 

Dziś, gdy cieszy się wiekuistą na- 
grodą u Boga, prośmy Go, by orędo- 
wał za nami, aby i nasza wędrówka 
nie pozostała w miłości Bożej bez- 
owocna. 

Maria Jelińska. 


l TRE ZEK. 
———— ۱۱| << 
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ŻYCIE NADPRZYRODZONE (16) 


NA DRUGIEJ SZALI 


Świat, w którym żyjemy tylko 
pozornie był w swych początkach 
chaosem. Zapewne, nie wszyskie je- 
go części składowe były od razu 
w tak wysokim stopniu uporząd- 
kowane, jak obecnie, po miliardach 
lat isnienia, ale i wtedy już rządziły 
nim prawa, które utrzymywały w 
nim pewien zasadniczy ład, prawa, 
które umożliwiły rozwój świata po 
pewnej linii wytycznej. Ten ład, 
porządek Świata uwidacznia 6 
zwłaszcza w świecie istot rozum- 
nych. 

Wszelki porządek istnieje jednak 
tylko dzięki równowadze składni- 
ków, z których dana dziedzina się 
składa, tj. gdy wszystkie składniki 
posłuszne są prawom, na których 
się dany porządek opiera. Każde 
przekroczenie praw, rządzących da- 
nym porządkiem zowie się przestęp- 
stwem i to bez względu na to, czy 
chodzi o rzeczy większej czy mniej- 
szej wagi. Wszelkie . przestępstwo 
burzy zatem równowagę danego 
porządku, przechyla niejako jedną 
z szal wagi nadmiernie na jedną 
stronę przez to, że ją obciąża pew- 
nym nadmiarem. Chcąc więc przy- 
wrócić dawną harmonię trzeba rów- 
nomiernie obciążyć i szalę drugą. 
Ale czym obciążyć? — oto pytanie 
niemałego znaczenia. 

Odpowiedź na nie staje się jed- 
nak jasna, gdy się zrozumie, co tak 
nadmiernie obciąża jedną szalę przy 
każdym przestępstwie? Jest to obcią- 


żenie na pozór dziwne, paradoksal- 
ne poniekąd, gdyż jest to obciąże- 
nie pewnym nadmiarem dobra. 
Oczywiście nie należy tego dobra 
rozumieć w sensie moralnym. Tutaj 
dobro należy pojmować w tym 
znaczeniu filozoficznym, według 
którego © dobrem jest wszystko 
to, ku czemu ciąży jakieś upo- 
dobanie, wola jakiegoś czło- 
wieka. Nikt bowiem nie pożąda 
nigdy żadnego zła dla siebie, ale 
upatruje w danym złu jakieś dla sie- 
bie dobro. W tym znaczeniu są więc 
dla złodzieja dobrem pieniądze, któ- 
re on kradnie, dla pijaka wódka, dla 
mordercy narzędzie mordu, podob- 
nie jak dla uczonego książka nauko- 
wa, dla elegantki piękna suknia, a 
dla zakonnika ślub ubóstwa. Przy 
przestępstwie zatem dana jednostka 
przywłaszcza sobie bezprawnie pe- 
wien niedozwolony nadmiar dobra 
przez siebie upragnionego, popełnia 
jednak wskutek tego zło, które na- 
rusza porządek danej dziedziny. Le- 
niwy uczeń szkolny, zaniedbujący 
naukę pławi się w nadmiarze uprag- 
nionego przez siebie wolnego czasu. 
Szala wolności jest u niego cięższa 
niż szala pracy. By przywrócić za- 
chwianą równowagę trzeba na dru- 
giej szali położyć coś, co ów nad- 
miar zrównoważy. Podobnie jest 
z każdym nadużyciem. Nadmiar 
domaga się zrównoważenia czymś, 
co przywraca równowagę wagi, 
a zatem i porządek. 
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Tym czynnikiem przywracajacym 
równowage w porzadku jest pewne 
zło, które należy położyć na drugiej 
szali, ale znowu nie zło w znaczeniu 
moralnym, a więc nie w formie jakie- 
gos nowego przestępstwa, ale zło w 
tym znaczeniu filozoficznym, według 
którego złem jest pozbawienie woli 
danego człowieka jakiegoś posiada- 
nego przez nią dobra. Gdy leniwego 
ucznia pozbawi się czasu przez na- 
łożenie mu dodatkowej pracy, zło- 
dzieja pozbawi się możności kra- 
dzenia przez zamknięcie go w wię- 
zieniu, nadmierną strojnisię ubierze 
się w zgrzebną szatę itp. waga po- 
rządku przychodzi do równowagi, 
bo suma zła jakie te jednostki wy- 
czerpią, zrównoważy zło, polegają- 
ce na nieprawym przywłaszczeniu 
sobie niedozwolonego nadmiaru po- 
żądanego dobra w pewnej dziedzinie, 
Sprawiedliwości — jak to mówią — 
staje się wtedy zadość. 

A nie jest to powiedzenie pozba- 
wione słuszności, ponieważ 
czynnikiem, jaki wyrównuje położe- 
nie drugiej szali na wadze nie jest 
nic innego, jak cnota sprawiedliwo- 
ści karnej, zwanej czasem — acz nie- 
zbyt słusznie — cnora surowości. 
Ona to za pomocą kary, wymierzo- 
nej za przestępstwo, odpowiednią 
dozą zła, którą przestępca musi wy- 
cierpieć  zrównoważy bezprawnie 
przywłaszczony sobie przez niego 
nadmiar dobra. I w tym tkwi wła- 
śnie wielkie znaczenie tej cnoty dla 
ładu i porządku społecznego. Jest to 
cnota zatem o pierwszorzędnym zna- 
czeniu, ona to bowiem działaniem 
swym zapewnia światu odpowiedni 


tym 
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poziom moralności. Tam bowiem, 
gdzie przestępstwa uchodzą bezkar- 
nie, upada moralność, zło panoszy się 
swobodnie, życie staje się chaosem 
niegodnym świata istot rozumnych. 

Kara za popełnione przestępstwo 
nie jest jednak złem bezwzględnym, 
aczkolwiek pozbawia ona przestępcę 
jakiegoś cenionego przez niego do- 
bra. Złem bezwzględnym jest tylko 
wina przestępcy, polegająca na nad- 
miernym przywłaszczeniu sobie ja- 
kiegoś dobra — często z cudzą 
krzywdą. Kara za winę — jest w 
pewnym znaczeniu nawet dobrem, 
bo równoważąc winę znosi ją, a 
więc oczyszcza przestępcę, przywra- 
ca mu pierwotną niewinność. Jest 
złem tylko, jako pewna suma cier- 
pienia, które przestępca znieść musi 
dla wyrównania zła, jakie sam po- 
pełnił. 


To też wszelka kara, mając 
w pierwszym rzędzie na celu zgła- 
dzenie winy, ma właściwie na wzglę- 
dzie dobro przestępcy, bo go 
Oczyszcza, uniewinnia i w tym du- 
chu przyjęta jest kara narzędziem 
cnoty pokuty *) dla przestępcy, 
podczas gdy w ręku karzącego jest 
ona narzędziem cnoty sprawiedliwo- 
Ści karnej. Ze względu więc na wiel- 
kie znaczenie moralne, jakie „kara 
ma dla przestępcy, karzący winien 
narzędziem swym tak operować, aby 
kara mogła być istotnie — mimo 
swej przykrości — dobrem dla uka- 
ranego. Wszystkie dalsze cele kary, 


*) Patrz artykuł pt.: „Wyrównanie 
rachunku" w nrze II, b. r. 
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jak uniemozliwienie przestepcy pow- 
tarzania swego przestepstwa, zabez- 
pieczenie innych przed skutkami je- 
go życia przestępczego i zadość- 
uczynienie społeczeństwu za dozna- 
ną krzywdę mają już znaczenie 
wtórne. 

Wszelka kara skupia mimo woli 
uwagę ludzi na osobie przestępcy, 
ale w równej mierze winna ona 
przykuwać ją i do osoby karzącej, 
bowiem sprawiedliwy wymiar kary 
jest rzeczą wielkiej wagi. Pomaga w 
tym właśnie cnota nadprzyrodzona 
sprawiedliwości karnej. Dzięki niej 
karzący umie zachować umiar w 
wymiarze kary. Nie widzi w niej 
bowiem narzędzia zemsty i odwe- 
tu, ale sposób przywrócenia zabu- 
rzonego porządku. Cnota ta strzeże 
go przed okrucieństwem, przed znę- 
caniem się nad osobą karanego i po- 
zwala bez gniewu i mściwości wy- 
dać sprawiedliwy wyrok. Z drugiej 
zaś strony nie pozwala ona na po- 
błażanie złu, strzeże karzącego przed 
obojętnością wobec przestępstwa, 
które łatwo doprowadzić może do 
rozkładu moralnego i bezkarności 
w społeczeństwie. 

Nie każdy oczywiście członek 
społeczeństwa powołany jest do wy- 
mierzania kar za popełniane prze- 
stępstwa. Jest to obowiązkiem tych 
ludzi, których rzeczą jest pilnować 
porządku społecznego. W ۸6 
kar bez posiadania ku temu odpo- 
wiedniego upoważnienia jest także 
przestępstwem, które jest nie mniej- 
szym zakłóceniem porządku społecz- 
nego, jak każdy inny uczynek pod- 
legający karze. Wymiar kary przy- 
pada zazwyczaj naczelnikom grup 


społecznych, wzgl. osobom przez 
nich upoważnionym. To też małe 
przestępstwa karane bywają przez 
naczelników małych grup społecz- 
nych, np. ojciec w rodzinie, wielkie 
przestępstwa, będące © zaklóceniem 
porządku wielkich grup społecznych 
przestępstwa ludzi dorosłych kara- 
ne bywają przez władze naczelne 
tych wielkich grup, np. przez wła- 
dze kościelne, państwowe, organiza- 
cyjne itp. 

Karzący, mając zawsze na uwadze 
w pierwszym rzędzie osobę przestęp- 
cy, nie powinien stosować kary w 
sposób szablonowy. Inaczej karać 
należy za to samo przestępstwo oso- 
bę nieletnią, a inaczej dojrzałą, ina- 
czej wykształconą i zamożną, a ina- 
czej społecznie upośledzoną. Pod 
uwagę trzeba brać psychikę prze- 
stępcy, warunki, w jakich się wy- 
chował i żyje, stopień odpowiedzial- 
ności, a także obyczaj danej epoki 
i społeczeństwa oraz istniejące prze- 
pisy prawne. 

Dobro, jakiego się przestępców 
najczęściej pozbawia w postaci ka- 
ry, dotyczy zwykle życia danego 
osobnika, nienaruszalności jego ciała, 
wolności osobistej, pobytu we włas- 
nej ojczyźnie oraz posiadania mająt- 
ku i dobrego imienia. Każe im się 
więc znosić zło w postaci następują- 
cych kar: śmierci, chłosty. pozba- 
wienia pewnych członków ciała 
(dziś już nie praktykowane!), wię- 
zienia, wygnania, przymusowych ro- 
bót, utraty majątku, czci i praw 
obywatelskich. Zawieszenie kar przy 
pierwszym przestępstwie, skracanie 
kary przy okazanej poprawie, se- 
gregowanie więźniów ze względu na 
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mogące zaistnieć wzajemne gorsze- 
nie, organizowanie pracy, sposób 
traktowania przestępców nie ubliża- 
jący ich godności — oto szereg mo- 
mentów, jakie cnota sprawiedliwości 
karnej bierze z jednej strony pod 
uwagę, z drugiej zaś dba o to, by 
przestępca nie korzystał, gdy chodzi 
o karę więzienia, z większych wygód 
1 rozrywek, niż te, które posiadał 
na wolności, gdyż to kłóciłoby się 
z istotnym celem wymierzonej 
kary. 

Niełatwe są widać obowiązki i za- 
dania karzącego, kiedy wspomagany 
on być musi w ich pełnieniu przez 
specjalną cnotę sprawiedliwości kar- 
nej. Natura ludzka jest zbyt ułom- 
ną, by nie dała się nieraz porwać 
przez jakąś namiętność, która w tym 
wypadku przybrać może postać nie- 
opanowanego gniewu i chęci zem- 
sty, co karany odczuwa natychmiast 
jako  niesprawiedliwość i zatraca 
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wskutek tego poczucie słuszności 
wymierzonej kary. Już dzieci mają 
wyrażne odczucie słusznej lub nie- 
słusznej kary i o ile gotowe są przy- 
jąć bez szemrania pierwszą, buntują 
się przeciw drugiej i nie bez słusz- 
ności. Toteż cnota sprawiedliwości 
karnej winna być natchnioną miło- 
ścią bliźniego, wyrozumiałością dla 
jego słabości, a wówczas zachowany 
będzie umiar i uniknie się zarówno 
niewłaściwej pobłażliwości, jak i nad- 
miernej surowości. Cnota sprawie- 
dliwości karnej działa zatem zawsze 
przy równoczesnym panowaniu nad 
sobą karzącego, działa ona w spo- 
koju, rozważnie, biorąc pod uwagę 
dobro przestępcy i dobro społeczeń- 
stwa, bo tylko w tych warunkach 
przywrócić ona może zakłócony 
przez przestępstwo porządek moral- 
ny i prawny. 


Felicja Żurowska. 


„PRAWO PIERWORODZTWA“ 


Listu do Krnstnnu — O możliwości osiągnięcia świętości w małżeństwie 
XXV 


Moje drogie Dziecko! 


Wydaje mi się, że nie przesadzę 
mówiąc, iż list Twój wywarł na 
mnie wstrząsające wrażenie. Po 
pierwsze chociaż by dlatego, iż 
czytając go, uświadomiłem sobie do 
jakiego stopnia, słowo rzucone mi- 
mochodem, może obowiązywać. 
Piszesz bowiem, iż zdanie wypowie- 
dziane przeze mnie w jakiejś roz- 
mowie, której byłaś przypadkowym 
świadkiem, zdanie,, które jakoby 
brzmiało: „Trudno o warunki bar- 
dziej sprzyjające osiągnięciu heroicz- 
nej świętości, jak te, które nastręcza 
małżeństwo, tylko jakos mało kto 
zdaje sobie sprawę z tego!“ — sklo- 
niło Cię do wyjawienia mi, dręczą- 
cych Cię wątpliwości. Po drugie by- 
łem więcej niż zaskoczony zarówno 
różnorodnością wysuniętych przez 
Ciebie problemów, jak i sposobem 
stawiania ich. Widać, żeś sprawę 
przemyślała wszechstronnie, a zwła- 
szcza głęboko je przeżywasz. Nie- 
lada wrażenie zrobiła na mnie rów- 
nież i ta — wyzierająca spomiędzy 
wierszy — prawda, iż w swej roz- 
terce nie jesteś bynajmniej odosob- 
niona. Ta tęsknota, w wielu wy- 
padkach wyradza się z biegiem 
czasu w zniechęcenie, rezygnację, 
gorycz. Bo nie czujecie w sobie 
powołania do zakonu, a od dzieciń- 
stwa, zżyliście się z mniemaniem, 
że tylko tam świętość jest osiągalna. 

Ale już po prostu zawirowało mi 
w głowie na myśl o samych roz- 


miarach zagadnienia. Toż, zmiłuj 
się, Dziewczyno! Nie ma chyba dru- 
816820 zjawiska na Świecie, o którym 
by tyle już napisano, co o miłości 
i małżeństwie! Przecież im zawdzię- 
czają swe istnienie najwspanialsze 
arcydzieła literatury i poezji wszyst- 
kich czasów, jak również, niestety, 
aż nazbyt wiele wytworów znie- 
prawionej wyobrażni. A przecież za 
wyobrażnią nie pozostał w tyle i rze- 
telny wysiłek myśli ludzkiej. Na te- 
mat miłości, jej roli w życiu jed- 
nostki i zbiorowości, na temat mał- 
żeństwa, jako instytucji gwarantu- 
jącej trwanie i rozrost ludzkości — 
(czasami niestety, również i ograni- 
czanie tego rozrostu!), wylali — już 
nie morze — a istny ocean atra- 
mentu, myśliciele i teoretycy wszel- 
kiego pokroju i ze wszelkich możli- 
wych dziedzin i specjalności: filo- 
zofii i fizjologii, socjologii i medy- 
cyny, pedagogiki i psychologii, eko- 
nomii i prawa. Nie mówiąc już 
o przeróżnych  samozwańczych 
„znawcach przedmiotu”, na które- 
go — jak widzę — i mnie zamie- 
rzasz awansować. 

Ale żart na stronę. Powróćmy do 
naszego oceanu, który nie ma nic 
wspólnego z żartem, a jest raczej 
zjawiskiem po trochu makabrycz- 
nym. A to dlatego, że ten burzliwy 
ocean, huczący różnorodnością fal i 
prądów — przelewa się w obrębie 
widnokręgów... czysto doczesnych. 
Toteż wśród jego poszumu bardzo 
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nam nieraz trudno wychwycić echo 
innych, jedynie ważkich, jedynie 
rozstrzygających słów. A za nawia- 
sem doczesnych widnokręgów: znika 
nam częstokroć zupełnie tz oczu 
wizja cudotwórczej ręki zmieniają- 
cej wodę w wino na godach kaneń- 
skich i gigantyczny kontur porów- 
nań Pawłowych. Spod jego zalewu 
wypowiedzi, wynurzeń, pouczeń, 
coraz trudniej nam wyłowić istotne 
oblicze małżeństwa — tej pićrwo- 
rodnej spośród wszystkich instytucji 
Bożych na ziemi. 

Właśnie przez skojarzenie z tym 
„pierworodztwem', stosunek ludz- 
kości do małżeństwa, robi na mnie 
zawsze wrażenie jakiejś swoistej pa- 
rodu pomyłki Ezawa, który swe 
prawo pierworodztwa sprzedał za 
miskę soczewicy. A parodii dlatego, 
że mechanizm tamtej, biblijnej tran- 
sakcji był jednak prostszy i — co 
tu dużo mówić — badziej Žrozu- 
miały. Był to po prostu, — tak do- 
brze każdemu z nas, niestety, zna- 
ny — mechanizm pokusy i grzechu. 
Ot sobie, zwyczajnie, ostrość głodu 
dc spółki z bezmyślnością chłopaka, 
w jednej chwili odwróciły w jego 
oczach drabinę hierarchii wartości 
do góry nogami. Miska soczewicy 
znalazła się nagle u szczytu wszel- 
kich dóbr tego Świata, a prawo pier- 
worodztwa schowało się gdzieś pod 
ziemię. Jakże tu nie zamienić rzeczy 
niepochwytnej na 
bezpośredni konkret?... Wiadomo : 
dzięcioł w ręku, a sokół na sęku... 

Małżeństwo zaś, nie sprzedało 
swego „prawa pierworodztwa“. Dla- 
tego, że go sprzedać nie... mogło. 


niewidzialnej i 
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Bo to nie było tylko przysługujące 
mu prawo. To było piętno, które od 
początku jego istnienia wycisnął na 
nim palec Tego, który je stworzył, 
digitus paternae dexterae. Po czym 
piętno to przypieczętował raz jeszcze 
1 na wieki swym pierworodnym cu- 
dem Syn Człowieczy, który nie 
przyszedł, by Zakon znieść, lecz by 
go uzupełnić. We Mszy św. za No- 
wożeńców, Kościół zanosi tę zna- 
mienną modlitwę: „Boże, z którego 
Woli, zaślubienie niewiasty mężowi, 
będące podstawą społeczeństwa, ta- 
kim błogosławieństwem udarowane 
jest, że ani karą grzechu pierworod- 
nego, ani wyrokiem potopu pow- 
szechnego cofnięte nie zostało... 
Piętna „pierworodztwa“ nic z 
małżeństwa nie zetrze!.. Choć by 
nie wiem jak niewygodne, grzeszne, 
czy niedobrane, może ono jednak 
zrodzić przyszłych kapłanów, czy 
dziewice, przyszłych Świętych. O iluż 
to Świętych wiemy, że mieli rodzi- 
ców niegodnych tego zaszczytu. To- 
też, nie mogąc sprzedać „pierwo- 
rodztwa“ małżeńskiego za miskę 
soczewicy, ludzie powetowali to so- 
bie tym, iż w te „soczewice“ doczes- 
no-przyrodniczych aspektów mał- 
żeństwa wlepili oczy, jak gdyby nic 
poza nią w małżeństwie nie istniało. 
Skoncentrowali na niej całą swą 
uwagę. Zaczęli dokładać wszelkich 
starań, by rozrosła się do niebywa- 
łych rozmiarów. Rozdęli ją, roz- 
dmuchali tak, aby całkowicie za- 
kryła sobą nie dające się zetrzeć 
piętno. Rzekomy ogrom i znaczenie 
tej „miski soczewicy“ do tego stop- 
nia zafascynował wszystkich, iż do- 


prawdy, znikoma tylko garstka lu- 
dzi podchodzi do małżeństwa ina- 
czej, jak pod jej kątem widzenia. 
Pod tym kątem widzenia podchodzą 
do małżeństwa zarówno w teorii jak 
w praktyce — nie tylko ludzie, któ- 
rzy niczego poza doczesnością nie 
widzą. Ale też wielu takich, którzy 
skądinąd umieją rozumować katego- 
riami nadprzyrodzonymi, myśleć po 
Bożemu. Cała różnica polega tylko 
na tym, iż pierwsi wciąż tylko gło- 
wią się jakby to tę „soczewice“ 
przyprawić tak, żeby jak najlepiej 
i jak najróżnorodniej smakowała, nie 
zbrzydła w końcu, a dostarczyła 
jak najdłużej maksimum przyjem- 
ności. A drudzy zazwyczaj poprze- 
stają na tym, by innych przestrze- 
gać, lub sami o to dbać, ażeby spo- 
Zywajac ją, czynić to uczciwie i go- 
dziwie, tylko z własnego talerza, ni- 
kogo nie okradając i nie krzywdząc 
1 ze skrupulatną wiernością zasadzie 
rozumnego użytkowania „dóbr 
ziemskich“. Przestrogi 1 stanowisko, 
owszem, bardzo słuszne. Ale chyba 
mocno niewystarczające. Bo czyż 
nie lepiej byłoby po prostu przekłuć 
ten cały, sztucznie rozdęty, twór, 
sprowadzić go do jego właściwych 
proporcji i znaczenia, ot, zwykłej 
sobie, nie tak znów wielkiej misy 
ziemskiej strawy, danej człowieko- 
wi — jak wszystkie inne naturalne 
dary Pana Boga — ku pokrzepieniu 
i radości, a nie po to, by czynić zeń 
przedmiot bałwochwalstwa. lub za- 
bobonnego lęku. Lecz — co najważ- 
niejsze — odsłoniłoby się wówczas 
oczom ludzkim w całej pełni, wciąż 


zakrywane rozmiarami tej „misy“ 
..„piętno  pierworodztwa“: dosto- 
jeństwo gleby Bożego siewu, odzna- 
ka rangi współpracowników Boga - 
Stwórcy! * 


Bo przecie wystarczy choć na 
chwilę wmyśleć się w tę sprawę po- 
ważnie, realnie 1 trzeźwo, a do- 
prawdy nie potrzeba być filozofem, 
by dostrzec, że w małżeństwie, jak 
w żadnej innej dziedzinie ludzkiego 
życia przecinają się i przeplatają 
wzajemnie — a powinny zrosnąć się 
ze sobą organicznie i nierozerwalnie, 
wszystkie podstawowe pierwiastki 
nie tylko naszej człowieczej doli, ale 
i nadprzyrodzonego przeznaczenia. 
Natura i łaska, przyrodzoność 1 
nadprzyrodzoność, zmysły i nie- 
śmiertelność dusz powoływanych po 
przez nie do życia, pokora człowie- 
czeństwa i heroizm ofiary. Na Boga, 
toż w małżeństwie kontynuujemy 
dzieło Wcielenia! Pomnażamy człon. 
ki Mistycznego Ciała Chrystusowe- 
go! Przecież wystarczy zatrzymać 
się tą myślą, by dostać zawrotu gło- 
wy! A potem — aż do trzewi, do 
szpiku kości, aż do nieprzeczuwa- 
nych głębin własnej duszy — “2 ล - 
drżeć straszliwym dreszczem bojaźni 
Bożej i paść na kolana z zachwytu 
i przerażenia! Bo przecie miłość 
ludzka bywa tak ułomna, tak kru- 
cha... a jednak, siłą rzeczy, rzutuje 
w nieskończoność, skoro zrodzony 
z niej owoc już nigdy istnieć nie 
przestanie! A jej ziemskie radości 
i doczesne brzemiona stoją u wrót 
perspektyw, gubiących się gdzieś w 
bezkresach wieczności! 
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Totež nie dziwie sie Tobie, Kry- 
stu, iż dostrzegłszy to wszystko, za- 
pytujesz: „Dlaczego mówi się tak 
malo o malžeňstwie pod kątem 
widzenia tego, co jest „jedynym 
koniecznym”, pod znakiem wezwa- 
nia Jezusowego: „Bądźcie doskona- 
łymi, jako Ojciec wasz niebieski 
doskonały jest!“ 


Dlatego też może jedną z najtraf- 
niejszych Twoich obserwacji wydaje 
mi się powiedzenie, iż „widok lu- 
dzi, żyjących w małżeństwie często 
22 litość wzbudza w sercu umieją- 
cym po Bożemu czuć, aż łzy napę- 
dza do oczu, co'umieją po Bożemu 
patrzeć. Bo gdy się widzi, jak ci 
ludzie poświęcają się i cierpią, nie 
dostrzegając przeważnie, niebotycz- 
nego celu swych trudów i przezna- 
czeń — to mimowoli przychodzi 
człowiekowi na myśl Chrystusowe: 
„Misereor super turbam!“ Ci bieda- 
cy robią zupełnie wrażenie jakichś 
zdezorientowanych owiec bez pa- 
sterza“. 


Tu leży, Krysiu, całe sedno spra- 
wy! 

Tym jednak, którzy do omawia- 
nia tych zagadnień podchodzą wła- 
śnie poprzez Chrystusowe wrota, 
Aarzucasz nie tylko to, iż nłe są 
oni — Twoim zdaniem — zbyt licz- 
ni, ale też i to, że nie są zazwyczaj 
„znawcami terenu“, Że przeważnie, 
stoją z dala od niego i traktują go 
abstrakcyjnie i „z góry“. Uważasz 
zaś „iż pierwszy lepszy, który się 
przez tę dżunglę sam przedziera, a 
posiada choć odrobinę Bożego zmy- 
słu, potrafiłby więcej powiedzieć 
"= 
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o jej wilczych dołach, błędnych 
ścieżkach i swoistym pięknie, niżeli 
geograf, kreślący na mapie konfigu- 
rację terenu, którego nigdy na 
własne oczy nie widział“. I, w myśl 
tej koncepcji prosisz mnie, — jako 
tego „który się przez tę dżunglę 
2۲26۵0216۳2۴ — abym się z Tobą po- 
dzielił owocem własnych doświad- 
czeń, obserwacji, porażek, no, 1 
ewentualnych zwycięstw. Abym Ci 
dał do ręki nie mapę, ale jakiś wy- 
pukły, szczegółowy, łatwo zrozu- 
miały wzór, uwzględniający każdy 
kamień na drodze, każdy zakos tej 
Ścieżki, która — poprzez gąszcz do- 
czesnosci — mogłaby zaprowadzić 
w małżeństwie na szczyty 0 
heroicznej. 

Hm!.. Ażeby tak lekkim sercem 
proponować komuś takie zadanie, 
trzeba być doprawdy tak młodą, jak 
Ty! Przede wszystkim wydaje mi 
się, iż mylisz się trochę w swej oce- 
nie teoretyków „,stojących z dala od 


terenu“. Nie my pierwsi, moja 
Droga, podejmujemy spór: komu 
należy się pierwszeństwo — Teorii, 


czy Praktyce? Kto lepiej orientuje 


się w terenie: czy geograf-naukowiec 
choćby stojący z daleka, czy biedny! 
włóczęga, który dostrzega tylko ma. 
leńki odcinek drogi, dostępny jego”. 
spojrzeniom?... Kto lepiej zna losy 
bitwy: czy taktyk, śledzący z daleka 
jej przebieg, czy żołnierz, pochło- 
nięty wirem walki i własnym zada- 
niem?... Kto lepiej potrafi rozpoznać 
chorobę: czy lekarz, czy pacjent, 
który ją przežywa?.. To samo py- 
tanie można by postawić i odnośnie 
tej sprawy, która nas w tej chwali 


obchodzi. No, ale wiemy również, 
12 teoria i praktyka właściwie wspie- 
rają się wzajemnie na sobie, że fak- 
tycznie nie mogą jedna bez drugiej 
istnieć. Teoria wyrasta na podłożu 
empirycznego poznania, poczem z 
kolei stanowi drogowskaz dla dal. 
szych eksperymentów. Choćby na- 
wet krańcowo nieudolne sprawozda- 
nie wędrowca, może się stać cennym 
materiałem dla geografa, raport żoł- 
nierza może nasunąć dowódcy po- 
mysł nowego planu strategicznego, 
skarga pacjenta — naprowadzić le- 
karza na trafną diagnozę, I tylko ten 
jeden, jedyny wzgląd skłania mnie 
do tego, by jednak uczynić zadość 
Twej prośbie. Oczywiście w takiej 
mierze, na jaką mnie będzie stać. To 
znaczy o tyle, o ile raczy mnie 
oswiecić Duch Św., dawca wszelkiej 
prawdy i wszelkiej pokory. 


Ale najpierw musi stanąć pomię- 
dzy nami taka umowa: oto nic z te- 
go, co Ci powiem, nie będziesz 
uważała za wypowiedzi, roszczące 
sobie pretensję do jakiegokolwiek 
autorytetu. Niech to będą tylko ta- 
kie, ot sobie wskazówki, ostrzeże- 
nia, refleksje, czy rozważania kogoś, 
kto dużo przeżył, dużo widział, ale 


zwłaszcza bardzo dużo błądził. Lecz 
jednocześnie starał się dużo modlić. 
Jeśli obiecasz mi, że tylko tak, a nie 
inaczej będziesz przyjmowała moje 
słowa, to gotów jestem powiedzieć 
Ci, co miałem na myśli mówiąc, iż 
„trudno o warunki bardziej sprzyja- 
jące osiągnięciu heroicznej świętości 
jak te, które nastręcza małżeństwo“. 


Takiego tematu, rzecz jasna, nie 
wyczerpuje jeden list. Przypuszczam 
więc, iż od dzisiejszego dnia nawiąże 
się pomiędzy nami korespondencja, 
która jednak — choćby nie wiem 
jak długo trwała — oczywiście też 
go nie wyczerpie. 


A ponieważ nie mogę zapominać 
o tych innych młodych, o których 
w swym liście wspominasz, przeto 
pozwolisz, iż przystępując do tej 
korespondecji — co czynię, wierz, 
mi, z wielkim dreszczem bojażni 
Bożej — skieruję ją, za Twoim po- 
średnictwem, również i pod adresem 
tamtych, którym, podobnie jak To- 
bie,. bolesnym klinem zwątpienia 
wbija się w duszę znak zapytania za- 
wieszony nad zagadką: czy można% 
osiągnąć świętość w małżeństwie? 


Jan Rybalt 
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DEPRESJA 


1. 


Większość z nas zna ten stan przygnębienia. Przyszły može zle no- 
winy, albo przeżyło sie jakieś rozczarowanie; nie urzeczywistniło się 
jakieś oczekiwanie, sprawy nie wzięły takiego obrotu, jak się spodziewa- 
liśmy — i przyszło przygnębienie, skłonni jesteśmy odsunąć się od ludzi 
i w skrytości rozgryzać swój zawód. Kiedy indziej przygnębienie spada 
nagle, bez widocznych przyczyn. Do niedawna wszystko szło gładko, czło- 
wiek czuł się szczęśliwy, a potem jest jakby okryty chmurą, która przez 
pewien czas wszystko zaciemnia. Ataki te przychodzą częściej rano, niż 
wieczorem. Wstaje się w nastroju kwaśnym, a oczekujący nas dzień ze 
swą pracą i obowiązkami wydaje się nadmiernym ciężarem. Po $nia- 
daniu i po rozpoczęciu zajęć depresja stopniowa znika, a pod wieczór 
czujemy się znów normalnie i dziwimy się, dlaczego rano było tak 
ciężko. U niektórych ludzi nastroje te przybierają formę ostrzejszą, 
nie są tylko przemijającymi uczuciami; stale niemal spływa na nich 
ciemna chmura depresji, obdzierajacej z radości ich życie. Procesy my- 
ślenia, a później mowa i ruchy doznają zahamowania. Zjawia się uczucie 
rozdrażnienia i chęć wycofania się w samotność. Teraźniejszość przy- 
ciemniona, a przyszłość nie przedstawia również wiele nadziei. Życie 
traci znaczenie i wartość. Towarzyszą temu stanowi i pewne uczucia 
fizyczne: uczucie nacisku na głowę albo jakby obręczy na głowie. Przy 
każdym wysiłku fizycznym przychodzi zmęczenie i wyczerpanie. Świat 
zewnętrzny traci swą rzeczywistość. Zmniejsza się lub znika apetyt, 
a w codziennych funkcjach przychodzi dziwne zahamowanie. Stopniowo 
depresja taka przechodzi w rozpacz i zaczynają ukazywać się lęki. Zjawia 
się lęk z popełnienia nieprzebaczalnego jakiegoś zła, bojaźn grożącego po- 
tepienia, lęk przyszłości, obawa niepowodzenia w interesach. Życie 
staje się odtąd nieznośne, grozi mu zupełne załamanie z niezdolnością 
dalszej normalnej pracy. 


Depresja, jak inne anormalne stany psychiczne, może mieć źródło 
fizyczne. Najczęściej słabość ta idzie za chorobą. Większość z nas zna 
uczucie przykrego zmęczenia-i apatii po ostrej grypie np., gdy wzdry- 
gamy się przed podjęciem normalnych zajęć i obcowaniem z ludźmi. 
W tych wypadkach jakieś wzmacniające zastrzyki, krótki pobyt w gó- 
rach lub nad morzem przywraca normalne zdrowie duszy i ciała. Ale 
są wypadki, gdy zmiana ciśnienia i zmiany w arteriach przynoszą stałe 
, uczucie depresji. To samo powodują pewne zmiany w  gruczołach. 
Cierpiący na stałą depresję bez wyraźnej przyczyny zewnętrznej po- 
winien stanowczo zwrócić się do lekarza. 
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Są jednak liczne przyczyny psychiczne, prowadzące do tego stanu. 
Niektórzy -mają wrodzone usposobienie ponurego patrzenia na życie. 
Są to pesymiści, obawiający się zawsze najgorszego. Poza tymi przyczy- 
nami chorobowymi i wynikającymi z temperamentu, główną przyczynę 
przygnębienia można by tak sformułować: Jestem przygnębiony, bo brak 
mi tego, czego potrzebuję. Może to być proces świadomy lub nieswia. 
domy. Niektórych przygnębia i zakwasza myśl o rozpoczęciu pracy 
w poniedziałek lub po urlopie. Inni za wiele spodziewają się po sobie 
lub życiu, i żyją dlatego w nieustannych zawodach lub rozczarowaniach. 
Człowiek niezadowolony nigdy z tego, co robi, urzędnik, który uważa, 
że powinien być szefem, młodzieniec rozpieszczony w dzieciństwie 
i uważający, że nie jest tak ważny jak w domu — nikt z tych ludzi 
nie będzie w życiu szczęśliwy. 

Z drugiej strony przygnębienie jest często oznaką braku odwagi. 
Ktoś nie pokonał trudności, jak tego oczekiwał, lub nie od razu może 
osiągnąć cel, zjawia się wtedy brak cierpliwości, niknie odwaga i przy- 
chodzi depresja. Są inni, którzy chcą zawsze żyć na szczytach i zapo- 
minają, że w podróży życia trzeba mijać czasem doliny. Trzeba się 
nauczyć znoszenia przeciwności; bez których charakter niewiele miałby 
w blaskach słońca. 

Mogą być i inne źródła depresji. Choć nie zostało nigdy wyznane 
i odpuszczone. Próbuje się o tym zapomnieć lub siebie usprawiedliwić. 
Jest cos w stosunkach z ludźmi, o czym się wie w sumieniu, że to nie 
jest w porządku. Można krócej lub dłużej chodzić z tym w pozornym 
spokoju, lecz wcześniej czy później przyjdzie ból, może właśnie w po- 
staci depresji. Bóg nie zostawia swych dzieci w tym stanie. Wcześniej 
czy później, czasem właśnie przez cierpienia duchowe wprowadza zło 
w pełnię ich świadomości. 

Ale trzeba być ostrożnym w posądzaniu bliżnich i mniemaniu, że 
ich cierpienia duchowe muszą wynikać z grzechów. Gdyby grzech 
zawsze wywoływał symptomy psychiczne lub nerwowe, któż ostatecznie 
by ich uniknął? 

Zanim podam sposoby zwalczania depresji, jedno ostrzeżenie. Jeżeli 
depresja wpływa na zachowanie i postawę wobec bliźnich, utrudnia wy- 
pełnienie obowiązków, może to być więcej, niż nastrój. Może to być 
psychoza depresji lub melancholia, wymagająca specjalnego leczenia. 
Stosuje się na nią z powodzeniem wstrząs elektryczny. Pozostawienie 
chorego bez leczenia może prowadzić nawet do samobójstwa. W tych 
wypadkach należy stanowczo zasięgnąć porady lekarskiej. 


A teraz co dotyczy przemijających ataków depresji i skłonności do 
pesymizmu. Większość z nas w pewnych okresach ulega takim nastrojom 
1 może powtórzyć za Apostołem: „Biedny ja człowiek, któż mnie wy- 
bawi od ciała tej Śmierci?" W nastrojach takich nie można tkwić. Są 
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ludzie, którym jest źle, jeżeli nie są w kłopotach. Zawodowo 3 
i stękają na Świat i siebie. Pełni litości nad sobą, Świadomie lub nie- 
świadomie chcą zawsze być przedmiotem współczucia. W takim ataku 
należy ujawniać przyczynę kwaśności. Może wstało się za wcześnie i jest 
się niewyspanym, może brak gimnastyki i świeżego powietrza, może na- 
leży przeprowadzić pewne zmiany w trybie życia, może ktoś przyjmuje 
obowiązki lub podejmuje zadania ponad siły, albo może ktoś po prostu 
potrzebuje odpoczynku. 

Wspomnieliśmy już, że depresja może być wynikiem choroby. 
Ideałem naszym powinno być zdrowie ciała i ducha. W tym trójdziel- 
nym akordzie, jakim jest człowiek, każda struna musi drgać należycie. 
Jeśli jedna jest nie w porządku, wywołuje zgrzyt w całym człowieku. 
Należy też pamiętać, że dopóki nie wykorzystało się wszelkich środków, 
nie wolno poddawać się chorobie. Czując się niedobrze bez widocznej 
przyczyny, należy zwrócić się do lekarza celem odkrycia słabości fizycz- 
nej i uzyskania odpowiedniego wskazania. 


Ks. Dr Marian Rzeszewski. 
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